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Dlaczego musimy mieć wojsko?
Często bardzo słyszymy pośród ludu głosy: 

„po co iść do wojska?“
Nie możecie sobie wyobrazić, jak smutnym jest, 

Ua człowieka naprawdę rozsądnego i kochającego 
swój naród, słyszeć coś podobnego. Gdyby to mó­
wił Niemiec, Moskal lub Czech, to co innego, ale 
jeżeli to mówi nasz lud wiejski, ten lud, który sta­

wić powinien rdzeń i duszę narodu polsk.ego, to 
naprawdę, serce z bólu się kraje.

Otóż chcę Was w kilku słowach przekonać, że 
wojsko jest dla nas naprawdę koniecznie potrze­
bne i że bez niego byłby naród dosłownie niesem.

Jak Wam wiadomo, wszyscy stanowimy iedsn 
wielki naród polski, który jeszcze do niedawna t  ł 
lozdarty przez wrogich sobie sąsiadów.

Tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno­
ści, dzięki rozbiciu i rozgromieniu naszych sąsia­
dów znowu połączyliśmy się i mamy własne, nie­
podległe Państwo.

Lecz nie zapominajmy o tym., że nasi sąswizi 
jeszcze istnieją i że są oni, szczególnie Niemcy, 
zawsze wrogo względem nas usposobieni; że oni 
tylko czyhają na chwilę sposobną, ażeby załtruć 
jam  szmat kraju

Bolszewicy znów chcą wzniecić w naszym 
kraju nierząd i używają do tego przeróżnych si>o- 
sobów ' wojska na froncie i płatnych agitatorów, 
t .  j. podżegaczy, t. zw. komunistów wewnątrz kraju.

Czesi chcą oderwać Śląsk, Ukraińcy Galicję 
Wschodnią

Chcą oni to zrobić, lecz nie mogą, ponieważ 
mamy karne w  osko na frontach, które k^wią swoją 
jpbroniło Lwów i OaFcyę wschodnią, które w naj­
skwarniejsze lato I najtęższe mrozy, w  deszcz 
Śnieżycę, podczas gradu kul ! gw ’zdu śmierciono­
śnych pocisków szło z odwagą \ pieśnią na ustach 
tło boju.

Sa to nasi kochani żołnierze, nasza duma i 
chluba, są to ci, którzy dowiedli, że Polacy umieją 
poświęcić się za swój kraj, umieją ponieść zań na- 
1 /et śmierć.

Oddać życie w ofierze krajowi, jest to najwyż­

sze i największe, co człowiek może zrobić dlf oj-
cz;> zny

Wojska nasze podniosły siły i znaczenie naszej 
ojczyzny zagranicą.

Francya, Angha i Ameryka, widząc, jak my się 
zwycięsko posuwamy naprzód, jak wszyscy wro­
gowie w popłochu się cofają przed nami, zaczęty 
nas poważniej traktować, zaczęły się z nami liczyć. 
Widząc, jak my, niby mur potężny, stawiamy opór 
bolszewikom, broniąc w ten sposób całej Europy, 
zaczęły widzieć swój własny Interes w tym, ażeby 
nam pomagać. Zaczęły nam dostarczać amunicyi, 
mundurów, bielizny itp.

Żebyście poszli do Galrcyi Wschodniej i zoba­
czyli tam spalone przez Ukraińców wsie, znisz­
czony dobytek, pomordowanych ludzi, żebyście zo­
baczyli, jak wróg się znęcał nad polską mową, nad 
najświętszerrii narodewemi uczuciami, w tedy do­
piero ocenilibyście, co to jest wojsko.

Nie widzieliście łez radości u. mieszkańców, 
wyzwolonych od wroga rrrast, nie widzieliście 
szczęścia, które się malowało w ich oczach na w i­
dok zwycięsko wkraczających hufców polskich. 
Żaden z tych, którzy przeżyli &H>o straszny udsk 
Ukr a i ńc ó w,  aibo bolszewików, nie powie; „nie 
idźcie do wjjska, po co iść ao woiska“  Wszystko, 
co tylko mogło, chwytało tam za broń.

Dlaczegóż W y  tutaj tak mówicie; czyż nie je­
steśmy braćmi tych tam na kresach dalekich, czyż 
pozwolicie, ażeby wróg bezkarnie się pastwił nad 
waszemi braćmi?

Czy pozwolicie, ażeby ca ły  świat patrzył na 
mękę kresów i dziwił się, że Polacy, to chyba ma 
mają poczucia obowiązku, kiedy pozwalają, żeby 
be; karnie plądrowano i gnębiono ich kra

Prawda, że nie chcecie tego, że nie pozwolicie, 
ażeby w ó g  robił to, co chce?

A  do tego wszystkiego trzeba dużo, dużo woj­
ska. Trzeba mieć morze bagneiów; trzeba, żeby te 
bagnety utworzvły potężny mur, zmuszający wro­
ga do szacunku względem nas.

W yobraźm y sobie, U  n( *  mamy ze



ono zginało; go się z nami wtedy dzieje? Bolsze­
w icy zajmują w schodnie nasze połacie, Ukramcy 
Guiieyę do Sanu. Czesi Śląsk Cieszyński, Niemcy 
zaś Pomorskie.

komuniści, me obawiając się nikogo, uczywą 
w Połsce to, co uczy mu bolszewicy w Rosyt i zno­
wu będziemy rozdwoi, nikt nie będzie oewny swe- 
K « języku wiary, mknia ani też życia.

Świat cały odwróci się od nas, widząc, że my, 
aoogąe, me ciic|niy sami sobie pomagać. Zostanie­
my. wymazani z lisky walnych narodów.

łiecz my tego nie c ie rn y , chcemy żyć u sie­
bie folsce, djfć^JTiy MHfck maiacei wszędzie sza- 
CHnefi PbtTfew*K żg rtćgo  chcemy, nie kryj­
my si§ a; rtfc słuchajmy podszeptów
riiżnych cherrtbyoi luazi, pogardzajmy term, którzy 
się uchylają od. obowiązku, który na nas w-kłada 
kraj. znalazłszy się w ciężkiej potrzebie. Nie po­
zwólcie, ażeby za Was potrzebował się rumienić 
żołnierz polski, kiedy Francuz jemu powie: że Po­
lacy nie kochają swej ojczyzny, ponieważ nie chcą 
iść do wojska

'twórzm y silne wojsko, idźmy, kto tylko może 
do szeregu, a powstanie silna i potężna Polska.

E. M., żoln/erz z frontu.

Prorocoi słowa Piusa IX. spełnia o.
Stolica Polski przeżyła 13 stycznia uroczystość 

his ‘tyczną. Dwaj nowo mianowani'przez Ojca iw . 
nprpuraci, kardynałowie dr. Edmund Dalbor oraz 
dr. Aleksander Kak.owski przybyli do Warszawy, 
która witała dostojników Kościoła z uroczystą po­
wagą, czcią głęboką i promienną dumą, że oto sto­
lica Apostolska dala w sw. koiegium dwa nowe 
sta nowinka kapłanom Polakom, stwierdzając przez 
to ponownie zarówno niezależność i wolność pań­
stwa polskiego.

Po powitaniu kardynałów przez reprezentan­
tów miasta Warszawy, Sejmu, wojskowości i t. d., 
oba: dostojnicy kościelni w otwartym powozie u- 
d::ii się z procesyą do kościoła 0 0 . Bernardynów, 
guzie nastąpiło zapalenie świecy Piusowej.

Świecę Piusową umieszczono' na wysokim 
świeczniku u stopni głównego ołtarza.

• „Zachowajcie tę świecę. Zapalicie ją w W ar­
szawie, gdy Ojczyzna wasza zmartwychwstanie4*.

Świeca przechowywana byta przez 53 lata, pod 
opieką kolegium polskiego w kościółku Jana Kan- 
tege na via Maromtl Proroctwo się spełniło. Świe­
ca Piusowa powróciła do stolicy HM sta’. Szczegól­
nie też uroczystym był moment gdy rozległy się 
wszystkie dzwonki w  świątyni, a. klerycy podeszli 
do marszałka Trąmpczyńskiego, który siedział w 
fotelu ob, k p. Paderewskiego i poprowadzili go kii 
stopnia ołtarza.

Po chwili świeca zapłonęła jasnym blaskiem. 
Wszyscy uczestnicy uroczystości przwklekli, dzię­
kuj, Si wćrcy za to, że proroctwo i marzenia stały 
się fakfem.

Dn podniosłem ‘kazaniu ks. biskupa Pelczara, 
jfctr;- w r-)f<n 1867 był w  Rzymie świadkiem wrę­
czenia fl’ oroczeł św iecy papieżowi Piusowi IX., 
odpraw ' ardvnal prymas Dalbor msze św., po- 
czc.n obaj lUKIW M l MizaetlU w  stapd ołtarza ze­

branym błogsławtieństwa papieskiego.

Przygody jeńców palskich, po­
wracających z Syberyic

(D o k o B M tn ie .)

Po tygodniu przyjechaliśmy do Syzrania. Tu 
rozpoczęto ścisłą kontrolę po pociągach i wszyst­
kich jeńców z carskiej wojny odsyłano do bara­
ków. My widząc, co nam zagraża, uciekliśmy ze 
stacyi i puściliśmy się dalej pieszo. Z początku 
mieliśmy zamiar iść na Tambow, Kursk i Kijów, 
gdylż tędy droga była prosta do Galicy!, lecz tu 
musielibyśmy przechodzić jeszcze przez trzy linie 

i bojowe, t, j. przed Tarnbowem linię Denikina z bol­
szewikami, dalej Denikina z Petlurą, wreszcie Pe- 
tlury z wojskiem polskiem. Wobec tego skierowa­
liśmy naszą drogę na Moskwę, Smoleńsk i Mińsk. 
Droga bardzo długa i ciężka. Zapasy prowiantów 
już się nam wyczerpały. Koło Moskwy płaciliśmy 
za funt chleba 60 do 70 rubli, za jednego ziemniaka 
2 ruble, za ogórek 10 rubli, kolo Smoleńska funt 
chleba kosztował 12 do 15 rubli.

Dostawszy się do Orszy, spodziewaliśmy się, 
że tu blizko Polski będzie nam łatwiej, tymerastm 
tu było najgorzej, bo trzeba było przejść przez linię 
bojową, która była na Berezynie, rzece głębokiej 
i szerokiej.

Dnia 3. października 1919 podeszliśmy w nocy 
pod linię bojową i ja z krawcem chcieliśmy płynąć 
wpław przez rzekę, lecz irzej inmi towarzysze, nie 
umiejący pływać, nie chcieli nas puścić. Uradzi­
liśmy przeto, aby zrobić tratwę. Las był pod bo­
kiem, znieśliśmy z lasu dziesięć suchych jodełek i 
grubych gałęzi, lecz przy tej pracy nie byliśmy 
dość ostrożni. Nadszedł patrol bolszewicki i are­
sztował nas. Wszelkie próby, aby nas puścili, nie 
odniosły skutku. Na drugim brzegu Berezyny stały 
już wojska polskie, byliśmy więc już tak h: ■ ko celu, 
a tu ras spotka! okropny zawód Odstawiono nas 
do pułkowego sztabu, zamknięto do aresztu, gdzie 
obrano barn odzież, bieliznę, pieniądze, ściągnięto 
buty, obdarto więc prawie do naga. Szóstego dnia 
prowadzono nas do komendy brygad*’, udzie sie­
dzieliśmy w więzieniu siedem dni Ósmego dnia 
prowadzono nas pod eskortą do sztabu dywizyi, do 
Mohilewa. Szło nas takich aresztowanych 17, wszy­
scy na pół nadzy, bor', tu chłodno i głodno, nikt 
nie ma am kopiejki. W  drodze pięciu nas zaczęło się| 
zmawiać i układać plan ucieczki z pod eskorty. 
Teren tej okolmy sprzyjał ncigczre. bo lasy byłyi 
tam gęste, a do .Mogilews jeszcze 45 kilometrów, 
I udało nam się szczęśliwie pian wvkonać.

Uciekam  7 pod eskorty i » ;,F m v  głęboko 
w lasy koło Pmłiniez. Ten dzień ; nno "^'♦eeną spę­
dziliśmy w ’ »''7e Na drugi dzień w jęa .ó ł iedeh na 
zwiacty. czyby nie można było gdzie trochę zie­
mniaków rkrnnz, ftp głód dokuczał, knotka! on W 
lesie starca Polaka. Ten d o w ie s iw s z y  się o na­
szym losie, poszedł do domu, potem wrócił z chłop­
cem. przyniósł nam ziemniaków, chleba. mleka 
tytonia i obiecał za trzy dni wyprowadzić nas 9



tych lasów bliżej linii bojowej, od której byliśmy 
o 70 kilometrów udclaieni. Czwartego dnia wypro­
wadzi! nas leśnemi ścieżkami do miejscowości od- 
daioaej o 20 kilometrów od linii. Tu zatrzymaliśmy 
się, aby się rozejrzeć i upstrzyć miejsce, gezie by 
najbezpieczniej było przejść przez linię bojową.
W  tej miejscowości było kilka osad polskich, po­
znaliśmy się z tamtejszymi Polakami. Ci prosili 
nas, aby się zatrzymać przez kilka dni. gdyż bol­
szewicy będą się cofać. My posłuchaliśmy ich, ro­
zeszliśmy się po jednemu po domach. Polacy tam­
tejsi, choć sami zniszczeni grabieżą bolszewicką, 
radzi byli nam dopomódz, ile tylko mogli, dali nam 
chodaki z łyka, niektórym spodnie, karmili nas, za 
co niech im Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi!

Lecz daremne było nasze oczekiwanie, li 'a 
bojowa się nie przekuwała. Po trzytygodniowem 
takiem czekaniu poszliśmy znowu ku linii bojowej 
Prowadzi! nas lasami w nocy staruszek, przez bło­
ta i wody doprowadził niedaleko Berezyny i wska­
zał nam kierunek, w którrm idąc dalej znajdziemy- 
nad f/ćką '• dLi uu-es ?\ sra^ezo lm k ir  Rze : yy -vi- 
śćie znaleźliśmy te des!7!, łoziną związaliśmy je 
w trójkątną trawę, na której szczęśliwie dostali­
śmy się na drugi brzeg, gdzie stale wojsko polskie.

O jakże radowały się serca nasze, gdyśmy zo­
baczyli wojsko p Iskie. Byliśmy pewni, że skończy­
ła sic nasza bieda i wszystkie nasze cierpienia, tym­
czasem i tu czekał nas przykry zawód Traktowa­
no nas wszędzie po etapach jako bolszewików, co 
niezmiernie bolesne nas dotykało. Dopiero w W ar­
szawie obchodzono sie z nam: jak z loda.kami, ca­
lem sercem oddanymi Polsce. Dziś jednak to ro­
zumiem, że żołnieiz przy linii bejowej nie może ni­
komu ufać, bo i między bolszewikami znajdują się 
wyrodni Polacy, co przeciw własnej ojczyźnie 
walczą, żołnierz więc nie może wiedzieć, czy to 
idzie przyjaciel1 czy szpies bolszewicki. W tedy 
jednak to obejście się z nami niewymownie na* 
bolało;.

Dnia 30 listopada w nocy przyjechałem do do­
mu. Wszystko puste, zniszczone, pole nieobsiane, 
w domu żona i dzieci w nędzy, na pół nagie i ja tak 
samo W  Bogu jedyna nadzieja, że jak pozwolił 
powrócić, za co Mu z głębi duszy dzięki składam, 
tak dopomoże i z tej biedy sie podźwignąć. Dziś, 
gdy sobie wspomnę tę całą naszą dziewięciomiesię­
czną podróż, te wszystkie cierpienia i niebezpie­
czeństwa, dreszcz mię przejmuje, włosy stają na 
głowie i podziw mię ogorni*. jak ja to wszystko 
mogłem wytrzymać.

Na zakończenie tego tylko pobieżnego opo­
wiadania wyrażam także podziękowanie tym 
wszystkim dobrym ludziom, którzy nam czy to 
radą dobrą, czy wsparciem dopomogli w powrocie 
do Ojczyzny, której zmartwychwstania najgoręcej 
od dzieciństwa mojego pragnąłem.

Józef Karpiński,

B d n a j c i e  m w m  m M m *

Tyfus plamisty (dtir csutkwwy) jest cbnpoPą 
straszną i wybucha w formie epidemii, eó i obe­
cnie w Polsce ma miejsce. Po raz pierwszy «p:sa*ą 
została ta choroba w r. 1501 przez Frac**t«i;(‘cgv). 
który zwrócił uwagę na, nową chorobę" zawieeże- 
ną z Cypru do Włoch, Następnie spotykamy częyte 
wzmianki o tej chorobie i to pra w i e zawsze w łą­
czności z wojnami. Dokładnie dpisano epidemie ^ 7- 
fusu na Śląsku,.w Czechach i Belgii w lutach I&17 

1848. Do niedawna przypuszczano, że tyfus ten 
powstać może w razie głodu i nazwano go nawet 
głodowym. Bo rzeczywiście wszelkie pozory prze­
mawiały zatem, wybuchał on bowiem zwykle u 
nędzarzy i ludzi źle się odżywiających, po przytuł­
kach, w więzieniach, nędznych domach lasciego- 
wych i u żołnierzy na wojnie w tych warunkach 
się znajdujących. Towarzyszyła wybuchowi zawsze 
nędza i brud.

Dopiero najnowsze badania wykazały, iv  przy­
czyną duru sa drobnoustroje przenoszone na czło­
wieka przez wszy; podaję fu szkic obecsgrch za­
patrywań na tę chorobę podług na i nowszej pracv 
dra Foucarde‘a.

W  roku 1909 Rodkets wykrył w ciele 
które ssały krew ludzi chorych na tyfus ęfrobr. £i- 
■stroje, przypominające kształtem biszkr-j Tb, Te 
same zarazki spostrzegał w  r. 1913 w Sei T i pod­
czas epidemii Prowarek, a w  reku 1916 o pika > je 
dokładnie H. de Roche Lima i dla uczczeni* pamię­
ci obu zmarłych badaczy nazwał je: Ricke4ł«fp j>r» ■ 
wareki. Drobnoustroje można wykryć u wszy w 
4 do 13 dni po wyssaniu krwi chorego. Praguoszą 
się one także na potomstwo wszy. Rozronaipą się 
bakterye wyłącznie w cłeie człowieka i w jgy  I  
wszy znajdują się one w komórkach m w ę n o ­
wych przewodu pokarmowego i w śliniaakjwfi. Ri- 
okettsia nie przenosi się wprost z cełewwka na 
człowieka, lecz tylko r, człowieka na wesz i z  y/fSh* 
na człowieka. Wesz staje się zakaźną Ćr&iera w 
cztery dni po: spożyciu krwi chorego, prtzyeswn wfe- 
raz sama pada ofiarą choroby. Człowiek Jest zmów 
zaraźliwym dla wszy tylko w  okresie gorączko­
wym. począwszy od dnia choroby. Chory tyfus 
po umyciu i odwszeniu dokładneim nie jest też r  re­
guły groźny dla otoczenia1. Sztucznie tj. doświad­
czalnie można wywołać tyfus u szympansa f śwdjlki 
morskiej, przez zastrzykiwanie krwi chorego lub 
przez ukąszenie wszy. Po przebyciu cherefey po­
wstaje w  człowieku odporność na dalsze zakaże­
nia, ale nie stała : typowa, dlatego też próby D c  
nia tyfusu surowicą uodporniającą i eapobieo.mhi 
tej chorobie niedały jeszcze wyników oczek! w a - 
nych. Dr. Rołacker wspomina np., że z potuD Izy 
244 osób uodpornionych surowicą, zachorowało 
minro to na tyfus 25 procent, natomiast leczeni' :o 
wybitnie zmniejsza śmiertelność (niemal <a połowo) 
w  razie zachorowania.

Przebieg choroby bywa zwykle dość typowy: 
z początku silne dreszcze i ogólne osłabienie, bóle 
członków i gorączka 40—41 stopni. Patem bóle 
głowy, majaczenia, katar nosa, oskrzeli f soojówrk. 
W  drugiej połowie pierwszego tygodnia « W  T v  
zjawia sic wysypka z początku czerwcu rt, potem



**ocso#« t»*crwv)nyi» pśerScfe- 
*ieHi i »«C3y‘♦'-fywkana. Z łrortcera drugiego ty*
loda i* bili s p ocn :’ nem tszectęgo, wśród silnego 
•sfttsw •fc'aUsn;» >, potów przycbodaj kryzys tj. 
ttngkf gorączki głębokiego *ou, p rzycz«n
wr*y#Aa sączyna błednąć i ni rać.

i *  najnowsze zdobyc*c nauki podają nam aa- 
> a * * »  sr»«ób  zapobiegania i zwalczania rozszerza­
nia aią lej sroinej choroby. Chcąc zwalczać tyfus, 
n%5*ba awaiczyć najpierw wszy (odzieżowe, bo tak 
s w « i ł  w ic o w e  na g/owis nie wchodzą tu tyle w 
rachubę). W  tej też myśli na wojnie zakładano roz­
maiła adwazaluie, co zaras dało wyniki znakomite, 
a o ió y  t*& chory mus* być bezwarunkowo odwszo- 
«• > ■ w łady 5ac staje r ę  o* już groźnym dk  oto- 
eseai*,

X »y«b :»yxć znów trzeba wybuchowi tyfusu,
iras.s •• \vi:pu.i*tne badanie i odczyszczanie wszel- 

'ów, przytułków nocnych, karczem, wję- 
2 i?fr j ka^arni, przaa kąpanie nueszkadców i odka- 

Ir- icii dsieży. W  tej te i myśli walczą energi- 
c: i u* ziemiach polskich z tyfusem władze sa*
iłUakae, aśtstety spotykając często opór ludności 
citmtiei, który tłómaczyć sobie należy niedostat­
kiem oświaty, przesądem i zupełnym brakiem po­
czucia czystości. co powoduje tę nieufność ludności, 
uważającej te zarządzenia za grymasy i wym ysły 
„pańskie". Z czasem jednak osiągnie sie i tu skutki, 
bo smutny to fakt, że w Europie tylko w tych kra­
jach wybucha co pewien c za s  tyfus, w  których lu­
dność jest najbrudniejszą, a do których niestety i 
Polaka rtałaży! «-v A <_ll 1/ll-oL.

Opiioi mą\§& p e lta !.
OBEJMOWANIE ZIEM B. ZABORU PRUSKIEGO 

PRZEZ POLSKĘ.

Traktat pokojowy świeżo ratyfikowany wcho­
dzi nareszcie w  życie. Widocznym a niezmiennie 
radosnym objawem tego wydarzenia jest to, iż 
wojska polskie pod wodzą naczelną gen. Hallera i 
Dowbora Muśnickiegc już obejmują te ziemie b% 
zaboru pruskiego w Prusach zachodnich, wscho­

dnich i na Górnym Śląsku, które zostały nam przy­
znane od Niemiec bez plebiscytu. Wojska nasze 
dzień po dniu zajmują różne miasta, leżące na linii 
ich pochodu, 4 lutego zaś zna idą się już nad Bałty­
kiem, którego część stanie s,-ę teraz naprawdę pol- 
skiem morzem, po którem będą żaglować okręty 
pod polską flagą państwową. Ze znaczniejszych 
miast dotychczas zajęto Lubowlę, Nowe Miasta 
Leszno, Toruń i wiele innych. Przejmowanie tych 
ziem i miast odbywa się naoyół bez poważniejszych 
zajść z Niemcami, którzy ustępują spokojnie, rabu­
jąc jednak i unosząc ze sobą co tylko jest do za­
brania.

Lud iiość wita oczy  wiście wszędzie wojska 
polskie z radością 1 entuzyazmem. Taki np. Toruń 
wystawił na przyjęcie wojsk naszych aż 30 bram 
tryumfalnych. Zaznaczyć nale.'y, że Toruń, zajęty 
obecni# prze* wojska gem. Hallera, należy do rzę­
du tych miast *acłKxłnio-psriłskóch, które przez ca­

ły  efąy d *e j#w  Pobkf •dartisowdjr się gorącym pa- 
tryotyzineni i •tmiennem, nie cofającem się przed 
ołlAią z krwi i mieni* spełnianiem obowiązków 
wcbec Rzeczypospolitej Falskiej. W  czasach, kie­
dy na atcroiach sacłn.dnio-pruskich ciążyła żelazna 
rąka zakonu krzyżackiego, Toruń przyłączył się do 
Związku Jas»c»urczego, którego oełetn było zrzu- 
ceaśe jarzma krzyżackiego.

Zawarty w r. 1466 proz Kazimierza Jagielloń­
czyka pokój toruński, włączył Prusy zacliodn>3 
wraz z Tor mię® i do Polski. Odtąd Toruń trwał wier­
nie przy Rzeczypospolitej, aż w roku 1763, w cza- 
się drugiego roibiccu, oderwano go od Polski. Do-* 
piero wojna światowa oddal* twuii to starodawne, 
handlawe mi auto.

NA FRONTACH POLSKICH

w ćalssym ciągu towarzysze wojskom naszym suk­
cesy. Bolszewicy, którzy po debraniu im Dź wińsk a, 
za jega polskjck czasów Dynaburgiem zwanego, 
rsaciii wszystkie rozp*>cządzaIiie siły na odbicie 
tej twierdzy, doznali sromotnej porażki i znajdują 
się w panicznej ucieczce w kierunku wschodnim i 
północnym.

^aJcże wojaka polskie, których część znajduje 
się jeszcze na Syberyi, zadały porażkę bolszewi­
kom. Kawalerya polska dojechała podobno na ich 
barkach aż do Krasnojarsk.

Z SEJMU

możnaby donieść to jedno, że sprawa stosunku 
marki do korony już została ustalona na 70 marek 
za 100 koron. Jakkolwiek jest to trochę krzy wdzą­
ce dla korony, musimy się jednak z tą otiarą na 
rzecz państwa polskiego pogodzić. Zresztą marka 
polska idzie już w górę, więc jeżeli dostaniemy i- 
stotnie za koronę pieniądz, mający większą siłę na­
bywczą aniżeli korona, to. i dla nas, jako przy­
szłych posiadaczy marek, będzie lepiej. Wzorem 
powinien nam być patryotyzm Poznańczyków któ­
rzy oddawali markę niemiecką za polską, jakkol­
wiek miała ona wówczas trzykrotnie większą war­
tość niż korona.

FRANCY A MA NOWEGO PREZYDENTA.

Czas urzędowania Poinca^ego kończy się juŹ 
17 lutego, przeto w e Francyi d konano nowych w y­
borów. Prezydentem obrano Pawła Deschanela, 
który jest człowiekiem bardzo eleganckim, repre­
zentatywnym, a ponadto umiejącym godzić sprze­
czne interesu i nie mającym we Francyi prawda 
żadnych przeciwników. Będzie on prowadził poli­
tykę kompromisów, wskazaną okresem powojen­
nym, kiedy to trzeba kraj wyprowadzić ze stanu 
wojny do stanu na wskroś pokojowego.

Prezydentem gabinetu francuskiego został mia­
nowany Millerand, stary Clemenceau zaś usuwa 
się prawie zupełnie z życic politycznego. My po­
nosimy z tego powodu stratę, albowiem Clemenceau 
był naszym wiernym z  dawna przyjacielem.
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Kara *3D0wniŁuf.
Sępa# w a komisya praln icza w drugiein czy­

taniu uekwal-ia rządowy projekt ustawy o odpo- 
■wiedatahłości urzędników za przestępstwa, popeł­
niane w chęci zysku Zasady projektu są następu­
jące:

Urzęthsicy państwowi i autonomiczni mają być 
karani Śmiercią za kradzież, spieniewierzenie, oszu­
stwa lub udział w tychże czynach bez względif na 
WyjsaWść szkody, państwu wyrządzonej.

Htara śmierci ma dotknąć również tych urzę­
dników, którzy za wykonanie swoich obowiązków 
służbawjwh biorą łapówki.

•stewa przewiduje, że ten, kio nakłonił urzę­
dnika di! pcgwałcenia obowiązków służbowych, 
będzie bezkarny, jeśli przyczyni się do wykrycia 
zbru iri.

Majątek urzędnika zasądzonego, oraz jego ro­
dziny ulegnie konfiskacie na rzecz państwa. Orze­
kać będzie sąd, złożony z trzech sędziów państwo­
wych, a wyrok staje się prawomocny, jeśli o winie 
sąd Orzekł jednomyślnie.

0 dolarowe.
Polska krajowa kasa pożyczkowa rozesłała ob­

szerny komunikat, w którym wyjaśnia, co czynić 
powinni nasi wychodźcy w Ameryce, aby uniknąć 
strat przy wysyłaniu pieniędzy do kraju. W  komu­
nik a ci e tym czytamy pomiędzy inneini:

»Rada na to prosta, nie kupować w Ameryce 
przekazów na Polskę w markach, jeno wypłacać do- 
/ary do National City Bank of New York w Nowym 
Jorku na rachunek P. K. K. P., która jest bankiem 
skarbu polskiego i przyszłym państwowym ban­
kiem polskim, a kwity posyłać je; do W arszawy zś 
wskazówką komu i dokąd mają być pieniądze 
.wysłane.

P. K. K. P. obliczać będz'e takie przekazy po 
kursie dnia otrzymania tego listu lub otrzymania 
potwierdzenia o wpłacie od wspomnianego banku 
w  Nowym Jorku, Rodacy nasi, nie mieszkający w

Nowym Jorku, mogą przekazywać dolary wzmian­
kowanemu bankowi pocztą, albo za pośrednictwem 
umych, większych banków, czy biur prowineyo- 
nalnych, dobrze znanych i uczciwych.

W  ten sposób jedynie i niknąć nmgą Polacy na 
obczyźnie wyzysku niesumiennych pośredników, 
zapewnić sobie zyskowniejszą zmianę ciężko zapra­
cowanego grosza na walutę polską i przysłużyć 
się Ojczyźnie, od da ja skarbowi polskie™  pieniądz 
zagraniczny41.

Katastro fa  w m szy ia  wydawnictwie*:
Wydawnictwo nasze dotknęła katastrofa. Oto 

wskutek zepsucia się w tygodniu ubiegłym motoru 
elektrycznego nie tmgliśuiy wydać przygotowane­
go już do druku zeszłego numeru, a beżący wyda­
jemy z konieczności w zmniejszonej f bjętości, '

Mianowicie w motorze naszej maszyny rota­
cyjnej spalił się drut, owinięty na tak zwanej szpuli, 
który trzeba było zastąpić innym. Jednak drutu ta­
kiego w Krakowie na razie nie było. trzeba go 
więc było sprowadzić z zagranicy To było przy­
czyną, że naprawa młot u zbyt się przeciągnęło. 
Obecnie motor został zreferowany tak. iż następne 
numery'- będziemy mogli wydawać regularnie i w 
objętości normalnej. Za mimowolną zwłokę mniej- 
szem czytelników naszych przepraszamy.

Numer poprzedni wysyłamy z bieżącym pod
jedną opaską. . Wydawnictwo. !

—  —
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imo szalonej drożyzny
ł t | u e k  sifciow; RosłCjji i  tai 
roi iksem tor fil'— , lłSkiowy lub 
etrłcwy piesi i cylinder Rem. z me- 
teicwyiu cyferblatem koron S00‘— . 
ten asm z werkiem enkrowyn na 
lenienie lor- 250'— . Stalowy ban 
si' J Kt rek*- koron 260'—. Srebrny 
Ctrsfci  t ryty e.si n r ie n ie  K SCO — .
Budzik k. 140* — ten eam a werkiem 

przedwojennym 181 koron, fedenny zegar ek iagij % kluczem do nakręca­
niu kor- 1-0 in in e  łańe. męskie ot kor. 20- • wyże], amerykańskie 
duble, tancuszki kawalerskie po kor. 95, B n y tw y  po kor. 45. 70, 80. 
ttms<.ynki do w ło só w  kor, 60, 65, 120—. M sizynk l do 3sn’««ri»le- 

alu kor. 45, 110, ft i m ienia do brzytew  kor. 7*b0, Fus 15 E. 
F a i r  o n i*  w z u e  na 1 register k. 90, na 2 reg. k. 140, nu ó reg. kor. 
100- 250. Wiedenki 1 rzęd&we 80 — 40o. Wiedenki 2 rzędowe 600 700 
Skrzynce po kor. 2C0, 280, 400 do 600’— . Sm yczki po kor. 36, 60 80 
10*— "'udtai do skrzypiec po kor. 80, lepsze j <> kor. iuO*—. k la rn e ty  
hebanowe U klap. 260*—. 10 klap. 320, 12 klap 550* - .  Ti<|by an orós- 
on o w e  po kor. 60, 70, 80 . 10*—. I s tn e  irarcnonijkl po Kor. 15, dc 
40.—, F en do lln y  po kor. 250, f-Oli, 400* ła p e lc fe z k l k. 7 dc 90 —, 

yaznenty do rznięcia ezkta L. 70, »00,140 do lustrowego kos. 1' J. 
Zfgary ścienne na łańcuszki, z pięknem! cyferblatami nawagi ! 200*-, 
Am»ry k. double kolczyki księżyce we w rozmaity cti fasonach k, 80 do 90

W y jy łk f za zaliczką, jeonskowcż o zadatek upraszam. — 
l i r  hi r leod p cw ied n i wym ieniu  . I r  Inb zw raca  » !►
sii|drt zetem ryzyko wykluczone — tennik ilustrowany 

wysyłam za nadesłaniem 2 kor. przekazem.

Dom eksportowy
K r?kćw , Szew sk a 1i|17.
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1. _ \ yJTU U lekkie pokrycie na
l / t t € l l O W l i a  ff * •  ś Iw stare i nowe budyiud i kościoły

Baczność!
Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, źe posiadam na składzie 
Zamiast „Eternitu* nazwa dachówka „W IEK" taki sam kolor i roz­
miar jak „Eternit*. Dostarczam każdemu żądaną ilość. Dostawcu 
dachówek F . T ręb a c z  i  Ska  w  K aro iow ica ch  ttoczta  i

ta c y e  T r z ib i ir n .

1.600 Koron rocznie
i całe utrzy» anie do tanie pracowity robotnik 
rolny umiejący orać, siać, kosić, młócić i wszy* 
stkie roboty gospodarskie, ió r s t  S ło n k i.  

Świątniki | 6 rn s  o b o k  Krakowrb.

S E E f f lB H E S E Ł g S
'Ktoby wltadziął q W aw rsyftcu  Eutple szero 

goweu, aióry walczył w oko, acii koło Skały 

dnia 17 października i9.<4 uprasza sią dać snai 
do Urzędu Parafialnego w StoDiernej pocztą 

Jasionka aom Rzeszowa,

........

Sztuka StoćdeUna
L u tcw , p la c  i:-Qik€iii L  7

poleca w wielkim wyborze: kapy, ornaty, stuły, su­
kienki haftowane. F  gury z drzewa «  masy, chor% 
gwie, baldachimy, i  wiece sztuczne, woskowe, stu* 
aryuowe i kwiaty. Dewocy uiiatia. Główny skład 
książeczek do nabozanstwa di&az:eci „Spiewajcib 
Panu", Podręczników adoracyi i\. Sakiamentu.
■ B M B H B U I

Obrazy do ołtarzy — figury
z drzewa i masy

feretrony —  krzyże
poleca

STANISŁAW RĄB —  Kraków
ul. śsław o w s k t  4,

BBBOmHBBB&SMfr aft 
ą B n r n n R ż n K n H  
IB H B B B IIH IL ., J l
Służąca do matego ro- 
;:>c ii twa oraz dziP.l* 
CZynka do paszenia 
krów najchętniej za 
roczną umową potrze 
bna, obfity wikt dobra 

'iłaca.
Sołtyklewiczowa ul. 
Janowska 103 Lwów
5 » n  W B B H B E H
s BBBKSSBB^ESBŁiSU

I E£SX3EiS£i£aMKStóS-

Pamiętniki

Icka Som belesa
liuuioryatyczns Książe­
czka, nanieana w żydo­
wskiej r oiszczyż. orze* 

Jan tka bugajskiego.
. cne z przesyłką k 6 > -  
W ysyła za poprzednim* 
nadoslamlcm pieniędiy

Administracya „PRAWDf
Kraków,

u lk a  S o la rsk a  €.

Nowo Dostawione budynki 
najkorzystniej i neitan^i

ube-rpfct?*

9 9

♦
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ii

Wydawca*. Kato W  w ' iwnfor?. Karol ZwotfyeŁ
Drrimnrtr .P raw d y" ul. Stolarska 6, pod zarządem Stefana ZbŁa.


